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Stacya próbna uprawy torfowisk w Rudniku 
w r. 1892. 


AE Uwagi ogólne. ; 
(Stan powietrza. — Zachowanie się torfowisk niepokrytych, tak 
przy krańcowych zmianach temperatury jak i przy opadach atmo- 

sferycznych.) 

W roku 1892 wykonywano w Stacyi doświadczal- 
nej w Rudniku próby uprawy rolnej na 24:5 hektarach 
torfowisk niepokrytych, obsadzając je częściowo rośli- 
nami okopowemi, częściowo zaś obsiewając zbożem. 

Nieprędko zdarzy się dla uprawy torfowisk nie- 
pokrytych rok na pozór mniej korzystny, jakim był 
ubiegły. Późne przymrozki wiosenne, niezwykle wysoka 
ciepłota w chwili. gdy rośliny nie dawały jeszcze do- 
słatecznej a tak pożądanej dla ciemnego gruntu tor- 
fowego osłony; powtarzający się wysoki stan wody, 
wypełniający po kilka dni rowy po same ich brzegi; 
wszystko to razem wpływało nader niekorzystnie na 

` uprawiane torfowiska niepokryte. Okoliczność, iż mimo 
tego nie. poniosły one znaczniejszych uszkodzeń, po- 
woduje mnie do szerszego omówienia tych doświad- 
czeń, nie dlatego, ażeby chcieć wykazać, iż na torfo- 
wiskach niepokrytych przymrozki wiośniane i nieko- 
rzystne stosunki ciepłoty równie jak na torfach pokry- 
tych nie powodują wogóle żadnych lub tylko małe 


szkody, lecz ażeby przedstawić, iż wobec pewnych wa- 
runków — pochodzących czy to z miejscowych (przewiew 
powietrza), czy też technicznych powodów — niebez- 
pieczeństwa te znacznie zmniejszone "bywają i że zu- 
pełnie niema powodu, ażeby ze zbytecznej obawy owych 
szkodliwych wpływów zaniedbywać na cały szereg lat 
korzyści, wynikających z uprawy torfowisk niepokrytych 
i przykrywać je ze zbytecznym pośpiechem. 

Pierwsze dnie kwietnia roku 1892 Były bardzo 
gorące i suche, później nastąpiły mierne opady atmo- 
sferyczne i przymrozki nocne. W końcu kwietnia i do. 
połowy maja czas był ciepły, a nawet często gorący 
z suchemi wiatrami i bardzo niedostatecznemi opadami; 
potem powróciło znowu zimno, a po dwóch dniach 
pogodnych z bardzo chłodnemi nocami, pojawił się 
przymrozek 25 maja, zatem w czasie, gdy wszystkie 
uprawione na torfowisku odkrytem płody znajdowały 
się w średnim stopniu pierwszego rozwoju. Woda w ro- 
wach. ścięła się przy brzegach. Pokrycie wierzchnie 
torfowisk, nawiezionych piaskiem, zamarzło w wielu 
miejscach, również jak role sąsiedniego folwarku, leżące 
zbyt nisko, oraz niektóre miejsca beztorfowe pól pró- 
bnych, przytykających do uprawnych torfowisk, niepo- 
krytych piaskiem. W każdym razie stan wody był tam 
znacznie wyższym, wskutek czego i powierzchnia wil- 
gotniejszą. Uszkodzenia jakiegobądź płodu nie spostrze- 
żono wcale na uprawnem torfowisku niepokrytem, czyli 
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że mróz nie znalazł do niego przystępu, chociaż był 
widocznym na polach sąsiednich; i tak np. trawa kup- 
kowa, zasiana obok na grobli pokrytej piaskiem, ucier- 
piała znacznie od tego mrozu. Sądzę, że zjawisko to 
przypisać można częściowo dostatecznemu odwodnie- 
niu, a następnie osuszeniu wierzchniej warstwy torfo- 
wiska wskutek dwuletniej jego uprawy mechanicznej. 
Rowy na tej przestrzeni torfowiska wykopano obecnie 


aż do podglebia piasczystego. Przeciętny stan wody- 


w lecie — z wyjątkiem kilku powodzi — wynosił 80 cm., 
która to wysokość jest właściwie tylko częściowo do- 
puszczalną przy uprawie rolnej. Okazało się jednak, 
iż mimo tak wysokiego stanu wody powierzchnia tor- 
fowiska była osuszoną, zatem stała się nieprzystępną 
dla wzmiankowanego mrozu, warstwa zaś, w której. 
rozwijały się korzenie, pozostała dostatecznie wilgotną. 
Niema zresztą wątpliwości, iż na torfowiskach o innej 
strukturze okazałyby się objawy odmienne. Częściowo 
wskutek odwodnienia i niepokrycia, częściowo zaś wsku- 
tek obszernej uprawy roślin okopowych, nastąpiło spro- 
szkowanie powierzchni grobel, użytych do uprawy rol- 
nej. Mógłbym prawie utrzymywać, iż ów niepożądany 


wogóle stan powierzchni ma także i dobre swoje strony: 


chronił on kiełki roślin przed szkodliwym wpływem 
spóźnionych przymrozków, powstrzymywał zbyteczne 
odparowanie wilgoci w czasie posuchy, a przy silnych 
opadach atmosferycznych przeszkadzał wciskaniu się 
zbytecznej wody do warstw głębszych, ułatwiając jej 
ulatnianie się. Mogę wreszcie zaznaczyć, iż zimowe żyto 
torfowe, zasiane na groblach o silnie rozdrobionej 
powierzchni, nie uległo wcale wymarznięciu. 

Po przymrozku dnia 25 maja, trwały przez dni 
dwanaście niezwykłe upały i gorące, suche wiatry; cie- 
płota w słońcu dochodziła 469 Q. W czasie tym uprawa 
torfowisk niepokrytych przebyła próbę ogniową. Była 
wielka obawa zupełnego zaniknięcia roślinności, której 
rozwój nie był jeszcze dostateczny, ażeby mógł dać 
ciemnemu torfowi tak pożądaną w owym czasie osłonę. 

Okazało się jednak przy poruszeniu gruntu, iż 
wyschnięcie ograniczyło się tylko do powierzchni jego. 
Warstwa, w której znajdowały się korzenie roślin, była 
dostatecznie wilgolną, wskutek czego wszystkie płody 
rolne rozwijały się prawidłowo, tak na groblach, na 
których warstwa torfu wynosiła początkowo tylko 40 
cm., jak również i na tych, na których była ona 100 
em. gruba. Rowy płytszych torfowisk były suche przez 
całe lato. ; 

Bezpośrednio po tej posusze nastąpiło dwukrotne 
podniesienie się wody w rowach, która wypełniła je na 
przeciąg kilkodniowy. Torf jednak nie wchłonął jej 
w siebie zarówno jak i opadów atmosferycznych. Prze- 
konać się o tem można było szczególnie na groblaeh 
zasadzonych roślinami okopowemi; bezpośrednio pod 
powierzchnią ziemia torfowa była tu suchą. 

Również i następne posuchy, które dały powód 


do obaw, nie wpłynęły szkodliwie na płody uprawiane 
na torfowiskach. j 

Na podstawie zatem zrobionych tu doświadczeń 
zaznaczam: 1) Że przy nie zbyt głębokich, niepokrytych 
torfowiskach, odwodnienie, sięgające do 80 cm. głębo- 
kości, wystarcza do korzystnego prowadzenia uprawy 
rolnej na groblach o szerokości 25 em. przy odpowie- 
dniem ich poprzedniem nawodnieniu, oraz że nawet 
torfowiska głębokie do 120 cm. nadają się jeszcze do 
tej uprawy. 2) Że zdarzające się, szczególnie po kil- 
kuletniej uprawie roślin okopowych, zbyteczne rozdro- 
bienie, a nawet często sproszkowanie powierzchni, 
które utrudnia wprawdzie wsiąkanie wody deszczowej. 
ale także zdaje się przeszkadzać zbytecznemu jej pa- 
rowaniu, nie przedstawia w pierwszych latach, oprócz 
uszkodzenia przez owady, a szczególnie pchły ziemne. 
żadnego innego niebezpieczeństwa dla uprawy roślin, 
jeżeli tylko w głębszych warstwach znajduje się do- 
stateczna wilgoć, a sproszkowanie ogranicza się na sa- 
mej powierzchni. 3) Że owe sproszkowanie, a wzglę- 
dnie wyschnięcie powierzchni, chroni oziminę przed wy- 
marznięciem, szczególnie jeżeli w wierzchniej warstwie 
torfu znajdują się niezupełnie jeszcze rozłożone cząstki 
mchu, które powodują korzystne działanie hydrosko- 
piczne. 

Sproszkowanie powierzchni nie da się zresztą uni- 
knąć na torfowiskach nieprzykrytych, przeznaczonych 
do uprawy płodozmiennej, gdyż po roślinach okopo- 
wych następują kłosowe, a przy uprawie pierwszych, 
dla szybkiego zresztą zachwaszczania się muszą być 
użyte radła i obgartywacze, przy uprawie zaś drugich 
również radła stają się często niezbędnemi. Najniebez- 
pieczniejszym wydawał się stan ten w trzyletnim ogro- 
dzie próbnym nr. 4, w którym z powodu uprawy wa- 
rzyw i roślin okopowych musiano używać często łopaty 
i kopaczki. Spulchnienie powierzchni nasląpiło tu już 
znacznie głębiej, aniżeli na dwuletnich uprawach rol- 
nych; mimo tego stan wszystkich roślin uprawianych, 


| z wyjątkiem szkód spowodowanych przez pchły ziemne, 


był zupełnie zadawalający. Wkrótce jednak nastąpi 
chwila, w której jeżeli uprawa rolna przedłużoną być 
ma, należy zapobiec dalszemu sproszkowaniu powierz- 
chni nawiezieniem jej ziemią mineralną, albo też za- 
darnieniem zapomocą ponownego obsiania trawami. 


(C. d. n.) 
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Wartość plew jako paszy w porównaniu ze słomą. 

Wszelkie odpadki zboża, zebrane po omłocie, z wy- 
jatkiem słomy, nazywamy plewami. W skład ich wcho- 
dzą nietylko osłonki ziarn, ale nadto części kłosów i 
źdźbeł, nasiona chwastów, niewykszłałcone ziarna, a 


| wreszcie piasek. Plewy przechowywane bywają staran - 
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nie i cenione przez gospodarzy z powodu wysokiej ich 
wartości pastewnej, która o wiele przewyższać ma war- 
tość słomy. Tabela niżej załączona: wykaże najlepiej 
słuszność tego mniemania, . umożliwiając porównanie 
części strawnych, zawartych w słomie i w plewach, oraz 
z stosunkową ilością ich części pożywnych. Za podstawę 
wzięta jest przeciętna z obrachowań dra Wolfa i Kihna. 

Zawartość materyj strawnych wynosi w procentach: 


Słoma Plewa 
'Tłusz- Węglowo- Třusz- Węglowo- 

Í : Białka czu  danów Białka ezu danów 
Pszenica zimowa 0:8 04 356 F4 04  389%8 
Żyto ozime „08 04% "365 1:1 04 349 
Owies . > 643770570 40H 567 *0:6--36:6 
Jęczmień ozimy 08 04 314 | ,, , ; 
Jęczmień letni . 18 0% 406 BB LO anA 
Wyka . aa e ORT a EE) POS O AS 
Groch . 09 OD 384% 40 1:20 362 
Bób. MA:0RSKOBOE352 SERIES A. 
Łubin ANDOS ESANG EZ 054122 
Soczewica MOOR SO BER ALO:0E RO 49 
Hreczka 4 2:05 OES II, 17 0a 240 
Rzepak NA E0B:N25:0 21 07888459 


Tabela ta mogłaby być obszerniejsza, wogóle je- 
dnak jest wystarczającą. Niezwykle wysoką wartość sta- 
nowią plewy i słoma z soczewicy. Słoma rzepakowa 
stoi, pod względem zawartości pożywnych, na równi 
ze słomą owsianą, bydło jednak nie lubi jej, zaś jako 
ściółka przedstawia wartość nader niską. Strączki je- 
dnak rzepakowe zjadane są bardzo chętnie przez bydło 
i mają w sobie dwa razy tyle części pożywnych co 
plewy żytnie, bez których żadne gospodarstwo obejść 
się nie może. Tem dziwniejszem jest zatem, że łupy 
z strączków rzepakowych nie są używane na paszę, 
lecz przeważnie jako podesłanie utrzymujące w sucho- 
ści zboże. w śpichlerzach. Zdaje się jednak, że stara, 
niezdalna już na karmę słoma, spełniłaby tańszym da- 
leko kosztem ten sam użytek w zsypkach zbożowych, 
zdrowe zaś, suche plewy rzepakowe spożytkowałyby się 
korzystniej jako pasza. Pod względem wartości poży- 
wnej plewy rzepakowe nie o wiele niżej sloją od plew 
hreczanych, jak to wykazuje tabela. Wszędzie, gdzie 
żywiono bydło plewami rzepakowemi, skutki były jak 
najpomyślniejsze. Wogóle wartość plew stanowi ilość 
zawartego w nich łatwo rozpuszczalnego białka. Tabela 
poucza nas, że ze wszystkich wymienionych w niej 
przedmiotów, tylko plewy jęczmienia jarego, łubinu i 
hreczki uboższe są od słomy. W tłuszcz zaś plewy 
owsiane i hreczane uboższe są od słomy. Nadzwyczaj 
bogate w białko strawne i tłuszcz są plewy roślin strącz- 
kowych. Plewy i słoma z soczewicy stanowią dla mlecz- 
nego bydła paszę zanadto bogatą w tłuszcz i białko, 
wskutek czego przy skarmianiu ich dodane być muszą 
przedmioty zawierające więcej węglowodanów. 

Plew jęczmiennych nie używa się zwykle na karmę 
nie z powodu ubóstwa ich w strawne białko i tłuszcz 


(wyżej bowiem stoją pod tym względem od plew ży- 
tnich), lecz wskutek szkodliwego działania ości jęczmien- 
nych na organa wewnętrzne bydlęcia, w których spro- 
wadzają okaleczenia lub zatkania. Plewy jęczmienne 
parowane lub moczone tracą swą ostrość i stają się 
dla bydła znośniejsze i nieszkodliwe. Są jednak ho- 
dowcy, którzy używają plew jęczmiennych w stanie su- 
rowym bez szkodliwych następstw dla bydła, dając je 
w umiarkowanej ilości i w zmieszaniu z innemi ple- 
wami. Wtedy jednak należy plewy dobrze przesiać przed 
parzeniem dla dokładnego wyczyszczenia ich z prochu, 


piasku i nasion chwastowych, co najlepiej uskutecznia 


się zapomocą cylindra rzepakowego. Plewy przesiane 
nabierają większej wartości, a oprócz tego jest to do- 
skonały sposób pozbycia się chwastów z roli. Nie na- 
leży sądzić, że nasiona chwastów przeszedłszy przez 
żołądek zwierzęcy, stają się nieszkodliwemi; część tych 
nasion wychodzi z niego niestrawiona, przysposobiona 
do kiełkowania przez działanie kwasu żołądkowego i 
wraz z nawozem dostaje się do ziemi. "Tak przede- 
wszystkiem dzieje się z pszczełnakiem.- 

Plewy bardzo zanieczyszczone chwastami powinny 
nietylko być przesiane, ale nadto (jeżeli jest możność 
ku temu) sparzone silnie w parniku kartoflowym. Świnie 
jedzą chętniej plewy sparzone aniżeli surowe, a co naj- 
ważniejsza, sparzone nasiona chwastów stają się cał- 
kiem niezdolne do kiełkowania. 

Chwasty dostają się najczęściej do pola nie z ziar- 
nem zbożowem, tylko z nawozem i źle urządzonym 
kompostem, mianowicie wtedy, gdy plewy skarmiane 
bywają bez poprzedniego przesiania. 

Plewy roślin strączkowych i hreczanych najulu- 
bieńszą są karmą dla świń, a działanie tej paszy jest 
nietylko wypełniające żołądek i regulujące stosunek 
pożywny, lecz jednocześnie miernie przeczyszczające. 

Plewy zbożowe i strączki roślin olejnych najlepiej 
jest dawać bydłu. Konie, owce i kozy mogą także do- 
stawać plewy jako dodatek do paszy. 

Kto przy obrachowaniu normy pożywienia przyj- 
muje wartość plew na równi z wartością słomy, ten 
nie pasie zbyt skąpo, jeżeli tylko całość paszy dobrze 
obrachowaną i dodatkiem posilnym uzupełnioną została. 

Plewy są nader cennym dodatkiem do paszy przy 
karmieniu bydła burakami lub innymi przedmiotami 
soczystemi. Z równą korzyścią używają się plewy przy 
zakwaszaniu paszy wodnistej, np. liści buraczanych. Na 
spód dołu sypie się sieczka, a na każde 1000 kg. liści 
daje się 50 kg. plew. W takim jednak razie koniecz- 
nem jest tak silne prasowanie paszy, by wyszło z niej 
zupełnie powietrze, inaczej bowiem łatwo mogłoby na- 
stąpić tworzenie się grzybków. è 

Plewy powinny przechowane być w miejscu su- 


chem, gdyż łatwo podlegają pleśnieniu i wtedy stają 


się szkodliwe. K. 
O RE 
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Spostrzeżenia gospodarskie robione na polach 
Chmielnika w r. 1892.*) 


Referat odczytany na zebraniu sekcyi Rolnej w dniu 13 lutego b. r. 


przez 


M. Pa JE nauk przyr. 


Podzielam zupełnie pogląd dra Kowalskiego, wy- 


głoszony na tem miejscu przed dwoma miesiącami, że. 


przy robieniu doświadczeń próbnych z pewnemi ga- 
tunkami zbóż, tylko liczne wzajemnie się uzupełniające 
spostrzeżenia, mogą doprowadzić rolników do jakichś 
pozytywnych danych. Poszczególne wyniki, brane z je- 
dnego folwarku lub roku, tak są często sprzeczne, że 
się nigdy wprost na nich opierać nie godzi. Pośpiech 
bowiem w sądzeniu zaprowadziłby nas na manowce 
i zachęcił do uznania za pewnik tego, co jest zaledwie 
jednym z czynników do wynalezienia takowego służyć 
mogących. Przekonywuja o tem rezultaty spostrzeżeń, 
które robiłem w minionym roku na polach mego fol- 
warku  Ghmielnika, leżącego w powiecie i gubernii lu- 
belskiej. - 

W ocenieniu np. względnej plenności łubinu bia- 
łego i niebieskiego, doszedłem do rezultatu wręcz od- 
miennego jak dr. Kowalski, pomimo, żeśmy operowali 
w jednakowych warunkach klimatycznych i na ziemiach 
bardzo do siebie podobnych. Pod względem znów wy- 
świetlenia plenności pszenie ozimych, zrobiłem wprawdzie 
krok dalej, zebrawszy szósty już z kolei ich posiew, 
mimo tego wszakże nie mogę powiedzieć, abym rozja- 
śnił dostatecznie własne poglądy i postawione sobie 
zadanie uznał za rozwiązane. 

j Sprzeczności tu spotykane nie dowodzą bynajmniej, 
aby próby miały być niedokładnie przeprowadzane ; 
wyniki jedne, nie negują rezultatów innych. Trzeba się 
tylkó na nie zapatrywać, jako na pojedyncze cyfry, słu- 
żące do zrobienia przecięciowego rachunku po upływie 
czasu do tego rodzaju prób potrzebnego. 

Zamierzając przedstawić wyniki z roku ostatniego, 
uważam za niezbędne cofnąć się wstecz i przypomnieć, 
że na podstawie pięciu dotychczasowych posiewów 
pszenicy ozimej, doszedłem do następujących wniosków: 

Naprzód tedy pszenice pochodzące z Anglii, Fran- 

, Danii, a nawet zachodnich Niemiec, są dla naszych 
warunków klimatycznych zupełnie nieodpowiednie. 

Pojedyncze sprzeczne wypadki niczego w mem 
przekonaniu nie dowodzą. Jeżeli bowiem wskaże mi 
ktoś zaaklimatyzowaną Wiktoryę, lub inną podobną od- 
mianę, to nie będzie to już owa prawdziwa, po angiel- 
sku plenna pszenica, niejako krwi czystej. ale taka so- 
bie polska Wiktorya, która, pszeszedłszy próbę naszych 
mrozów i porządnie od takowych początkowo ucier- 
piawszy, może być nareszcie uważaną za gatunek za- 


*) Z „Gazety Rolniczej*. 


obecnie praktykuje z Krzycą zeelandzką, 


'cznych 


aklimatyzowany. Straciła ona przytem, w kolei lat, dużo 
ze swej plenności, zrobiła się wytrzymalszą na mrozy 
i dziś stanowi odmianę krajową, która nic więcej, prócz 
nazwy, z pierwotnem swem pochodzeniem niema wspól- 
nego. Jeżeli w dalszym ciągu niniejszego, zachwalę Wi- 
ktoryę sterdyńską, w dobrach p. Ludwika Górskiego 
od dziesiątków lat uprawianą, to współcześnie nie ra- 
dziłbym zapomagać się w tę odmianę u samego jej 
pierwotnego źródła, obcokrajowego pochodzenia. Špo- ` 
strzeżenia, jakie pod względem czułości takich odmian, 
jak. Bordeaux, Lamed, Noë i t. p. w poprzednich la- 
tach poczyniłem, tak mnie na tym punkcie zrobiły ostro- 
żnym, że za grzech bym sobie uważał nie ostrzedz 
innych przed zbyt śmiałem wykraczaniem z temi psze- 
nicami po za siewy próbne. 

Rolnicy zachodnich Niemiec zalecają mieszanie 
mniej plennych, ale zato napewno wytrzymałych odmian, 
z innemi, znanemi ze swej podsypności, lecz delikatniej- 
szemi, jak np. Square-Head. Za podstawę siewu chcą 
oni mieć pszenicę miejscową, do której domieszywają 
jedną trzecią, lub jedną czwarta, pszenicy angielskiej. 
Jeżeli trafią na zimę łagodną, to wygrywają na tej ma- 
nipulacyi, podnosząc znacznie plenność przeciętną. W ra- 
zie znów zimy ostrej, gdy Squarc-Head wymarznie, 
niewiele tracą, bo odmiana krajowa, rozkrzewiając się, 
w pewnej części puste miejsca stara się wypełnić. Zdaje 
się, że produkowanie takiej dodatkowej a plennej od- 
miany, nawet na najcieplejszych gruntach naszego kraju, 
byłoby jeszcze zbyt ryzykownem. Trzebaby ją prawdo- 
podobnie co, roku sprowadzać z zagranicy, jak się to 
szampańską 
i t p; takie zaś postępowanie, z powodu bardzo zna- 
kosztów z niem połączonych, musiałoby się 
zamknąć w zbyt ciasnych granicach. 

Drugim owocem moich dotychczasowych obser- 
wacyj. było wyrobienie sobie przekonania, iż pomiędzy 
krajowemi odmianami pszenicy, zachodzą poważne ró- 
żnice pod względem przymiotów plenności, a zwłaszcza 
oporności na rdzę. Taka np. Sandomierka, która może 
być doskonałą dla Sandomierskiego (choć i za to ręczyć 
się nie podejmuję) niema żadnej wartości dla okolic 
lubelskich i w porównanie nawet z płocka lub Puławką 
iść nie może. Pamiętam te czasy, gdyśmy co roku spro- 
wadzali pszenicę siewną z okolic Opatowa lub Sando- 
mierza, i raz po raz uskarżali się na rdzę, która w isto- 
cie stałe spustoszenia zrządzała. Dziś miejsce Sando- 
mierki zajęła Puławka, odmiana o wiele na rdzę opor- 
niejsza. Za upowszechnienie jej w swoim czasie należy 
się wdzięczne uznanie dr. Kowalskiemu, który, przy- 
wiózłszy niewielką jej ilość. z wystawy paryskiej, roz- 
mnożył ją na polu doświadczalnem w Nowej Aleksan- 
dryi. Następnie bracia Unrugowie w Garbowie i Rykach 
odmianę tę do znaczenia obszernej uprawy przywiedli.. 
Nie idzie jednak za tem, ażebyśmy, mając w rękach 
rzecz dobrą, nie mieli poszukiwać lepszej. Z tej racyi 
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wychodząc, ja już rok szósty z kolei badaniom w tym 
przedmiocie się oddaję. Stając na punkcie dotychczaso- 
wych rezultatów, dochodzę do przekonania, że co naj- 
mniej jeszcze drugie tyle czasu upłynie, zanim będę 
mógł z czystem sumieniem komuś doradzić, aby za- 
rzucił np. Puławkę na korzyć płockiej, lub dał pokój 
płockiej a wziął się do siewu Wiktoryi. Rezultaty do- 
tychczasowej pracy doprowadziły mnie do poznania, 
czego mam nie siać; a jeżeli to już osiągnąłem, to 
czasu nie uważam za stracony. 

Przekonałem się np. w tym roku po raz trzeci, 
że Wysoko-litewska później od innych krajowych psze- 


nie dojrzewa, z nią więc nie chcę wchodzić w bliższą 


znajomość, wiem bowiem aż nadto dobrze, co u mnie 
znaczy późne dojrzewanie pszenicy. Poznałem dalej, że 
Obojętka jest odmianą bardzo dobrą, lecz tylko na po- 
rzeczach, gdzie innych pszenic wcale siać nie można. 
Odmiana ta, nieznosząca wczesnego siewu, dla moich 
gruntów z tej racyi jest. zupełnie niewłaściwą Jestem 
nadto w możności przepowiedzieć, że tak zwana Madli- 
borka, jakkolwiek niemniej od płockiej plenna, a może 
nawet plenniejsza, ulega w niektórych latach pewnemu 
rodzajowi rdzy, w stopniu daleko wyższym, niż inne 
pszenice. Gdy pyłek barwy pomarańczowej osadza się 
tylko w pewnej mierze na Puławce lub płockiej, to 
Modliborka wówczas zdaleka się już czerwieni, a plon 
jej spada: do połowy. Czytałem gdzieś wzmiankę, że 
w poczet ośmiu odmian, nad któremi z inicyatywy sia- 
cyi sobieszyńskiej mają być przeprowadzone ogólne 
próby, wcieloną została Modliborka. Otóż uważam ją 
za balast, próżno obciążający zamierzoną robotę. Od- 
mianę tę sam kiedyś reklamowałem; dziś wszakże od- 
daję jej tylko to, co się jej słusznie należy; często jest 
wyborną, czasem jednak nie nie wartą. 

Próbne moje poletka w tym roku miały po 240 
prętów i leżały na ziemi, którą za zupełnie jednorodną 
co do przymiotów uważałem. Pszenica przychodziła po 
długoletniej koniczynie, użytkowanej jako pastwisko. 
Siew dokonany był rzędowo w połowie września 1891. 
Po sprzęcie zrobionym minionej jesieni przekonałem 
się (jak dołączona tabelka objaśnia), że: 

Puławka wydała licząc na mórg 


(200 Po)na 30. 072. a c Korey 19 fun. - 4 
FłockdR SOW AE A EE Osa 60 
Wysoko-litewka i „4a: «4, x OE 221.30) 
Skalbmierskaw. + PAA, A SA 69 


Puławka wzięła tym razem górę nad płocką, co 
się już drugi raz w ciągu sześciu lat zdarza. Wysoko- 
liiewka i skalbmierska zostały tam, gdzie zawsze dotąd 
były, i dowiodły, że na.moich gruntach siewane być 
nie powinny. A jednak Wysoko-litewka może być gdzie- 
indziej niegorszą od miejscowej. Oto np. co w przed- 
miocie jej siewu pisze p. Dehnel, administrator dóbr 
sterdyńskich, rolnik zaszczytnie znany ze sprawozdania 
komisyi konkursowej, która, w; swoim czasie gospodar- 


stwo sterdyńskie zwiedzała. „ Wysoko-litewkę sieję od 
lat trzech i nie widzę żadnej różnicy w sprzęcie po- 
między nią, a miejscową (zaaklimatyzowaną Wiktoryą), 
chociaż zmieniła kolor i robi się podobną do sterdyń- 
skiej. Świeżo sprowadzona odznaczała się bardzo piękną 
barwą i równością ziarna. Ładny kolor Wysoko-litewki 
zależy widocznie od miejscowych przymiotów gruntu*. 

W tem miejscu muszę przypomnieć, co już w ze- 
szłorocznem mem sprawozdaniu nadmieniłem. Opisując 
wygląd mych próbnych poletek na jesieni r. 1891, wspo-, 
mniałem, że jedno z nich, obsiane chudem ziarnem 
pszenicy kujawskiej (ile, że lepszego pod ręką nie mia- 
łem), pokryte było drobnym i blado-zielonym szczypio- 
rem. Obok zaraż, na ziemi absolutnie jednakowych 
przymiotów, leżał morgowy pasek Wiktoryi z ciemno- 
zieloną runią. Ponieważ z powodu jednostajności gleby, 
różnicy tej w żaden sposób sile roli przypisywać nie 
mogłem, musiałem zatem ją złożyć na karb różnej wagi 
i różnej dorodności ziarna użytego do siewu. Kujawka, 
jak była złą w ziarnie, tak też i na polu nie przedsta- 
wiała ani w połowie tej masy zieloności i obrazu siły, 
co jej sąsiadka. Z góry też zastrzegłem, że dwa te po- 
letka w roku następnym z pod zestawień porówna- 
wczych wykluczone być muszą. Wspomniana różnica 
pomiędzy poletkami nie wyrównała się następnej wio- 
sny i widoczną była przez cały r. 1899. Pszenica silna 
w jesieni, była silną na wiosnę i w lecie; słaba zaś 
w różnej mierze słabą pozostała. Pierwsza dała trzy- 
naście i pół korcy z morga, gdy druga tylko sześć. Oto 
Jaki skutek wynikł z przypadkowego, a jednak przymu- 
sowego użycia pośledniego ziarna do siewu. Choćby 
nawet przyznać pewien wpływ różnicy zalet gatunko- 
wych, ło zawsze lwia część zasługi dobrego plonu na- 
leżeć się będzie dorodności ziarna. Tak więc co do 
Wiktoryi i Kujawki wstrzymać się muszę z sądem do 
lat następnych, aby pierwszej nad miarę nie przechwa- 
lić, a drugiej zbytnio nie zganić. Ostatecznie więc, opie- 
rając się na dzisiejszym stanie mych osobistych do- 
świadczeń, zalecić mogę do siewu w naszych warunkach 
klimatycznych, z pośród kilkunastu wypróbowanych 
odmian pszenicy: aklimatyzowaną Wiktoryę, Puławkę 
i płocką. 

* À * 

Zeszliśmy się również z dr. Kowalskim w uznaniu 
potrzeby przekonania się: który z dwóch łubinów, biały 
czy niebieski, jest właściwszym dla ziem lubelskich, 
który z nich daje lepsze ulistnienie i większy plon ziar- 
na? Pod tym względem panował dotąd chaos zupełny.. 
Jeden podnosił łubin niebieski, a drugi bez żadnych 
widocznych powodów przyznawał pierwszeństwo bia- 
łemu. Różnica zdań pod tym względem istnieje dotąd, 
nietylko u nas, ale i między rolnikami niemieckimi. Co 
do mnie, to opierając się dotychezas na dość dawnych, 
ale pomimo to powierzchownych obserwacyach, twier- = 
dziłem, że między białym a niebieskim nie zachodzą 
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żadnę różnice. Białemu oddawałem pierwszeństwo je- 
dynie dlatego, że w stanie nieodgoryczonym jest jedzo- 
mym daleko chętniej przez inwentarz, niż niebieski. Do 
rozstrzygnięcia tego, bądź co bądź dla nas żywotnego 
pytania, wziąłem się w roku ubiegłym. Zmięszałem je- 
dnakowe wagi łubinu niebieskiego z białym, i mięsza- 
ninę tę zasiałem siewnikiem rzędowym w przekonaniu, 
że łubin, którego żywotność i odpowiedniość dla mego 
gruntu jest większa, zgnębi przeciwnika i sam w kolei 
lat coraz silniej występować będzie. Mięszanka ta wzra- 
stała zupełnie harmonijnie i zgodnie; jeden łubin dru- 
giemu nie zawadzał. Dopiero po omłocie zjawiły się 
różnice. Po wybraniu palcami ziarnek białych, pokazało 
się, że w korcu wagi 260 funt., było łubinu białego 
117 fun., a niebieskiego 143. Nasienie mięszane siewać 
będę tak długo, dopóki jeden łubin nad drugim sta- 
nowczo góry nie weżmie i nie pokaże tem samem, że 
on na moich polach wyłącznie siewanym być powinien. 

Łubin jest jedną z niewielu roślin, której plenność 
w ten sposób badaną być może; przy pszenicy bowiem, 
jęczmieniu i życie metoda ta byłaby niemożliwą do za- 
stosowania. Łubin wszakże biały od niebieskiego z ła- 
twością daje się rozróżnić, co przy innych jest wręcz 
niewykonalnem. Możnaby przytem obawiać się wzaje- 
mnego zapylenia i wytworzenia jakiejś pośredniej od- 
miany. To jednak miejsca nie miało; ziarna białe zo- 
stały białemi, a szare nie były mniej szaremi niż zwykle. 
Gdyby nawet skrzyżowanie nastąpiło, to zawsze tylko 
odmiana żywotniejsza wzięłaby górę i cel mój wynale- 
zienia najodpowiedniejszego dla mnie łubinu byłby osią- 
gnięty. 

Nawiasowo tu wspomnę o próbach, jakie robiłem 
że szczepieniem grochu na łubinie, w oczekiwaniu wy- 
tworzenia się jakiegoś ziarna, któreby zawierało w so- 
bie po trosze z przymiotów obie te rośliny charaktery- 
zujących. Gałązki grochu jednak rozwijały się bardzo 
powolnie i do zakwitnięcia aż do lipca nie doszły, po- 
czem przypadkiem zniszczone zostały. Widząc leniwy 
roźwój gałązki grochowej, wszczepionej w pień łubi- 
nowy, nic dobrego sobie z tej próby nie wróżyłem. 

Trzecia z odmian łubinu najbardziej upowszechnio- 
nych, mianowicie łubin żółty, jest dla naszych lubel- 
skich gruntów glinkowatych (właściwie mułkowatych- 
lósowych), zupełnie nieodpowiednim. Daje on wprawdzie 
niekiedy olbrzymią massę roślinności, ale nigdy nie mo- 
żna na nią liczyć z taką pewnością. jak przy łubinie 
białym lub niebieskim. Że zaś korcy z morga daje łubin 
żółty o połowę mniej, niż tamte dwie odmiany, że jest 
obok tego niezmiernie trudny do sprzętu na nasienie 
i że wreszcie skutkiem powolnego rozwoju zaperza go- 
rzej ziemię, niż dwie poprzednie odmiany, zatem dla 
moich okolic niema on żadnego znaczenia. Odmiana ta 
jest dobrodziejstwem dla gruntów zupełnie piasczystych, 
na zwiężźlejszych wszakże niema racyi bytu. 

Od łubinu żółtego oczekiwałem jednej ważnej 


usługi, uważając go za jedynie odpowiedni do wsiewa- 
nia w rosnące oziminy. Że jednakowoż sama ta metoda 
rzadko kiedy przynosi pożytek, zatem i łubin żółty, 
jako materyał do przeprowadzenia jej służący, posiada 
też i w tym kierunku bardzo ograniczoną wartość. 

Jakkolwiek jest rzeczą dowiedzioną, że mieszanki 
lepiej wzrastają niż siewy poszczególne, to jednak za- 
sada ta nie znajduje zastosowania w zakresie miesza- 
nek łubinowych. Siew łubinu mieszanego stosowałem 
w roku zeszłym w dość pokaźnej mierze, bo na 120 
morgach. Przestrzeń ta była podzielona na trzy poletka, 
obsiane jedno po drugiem w dwutygodniowych odstę- 
pach czasu. Ponieważ łubin przychodził tam po raz 
pierwszy, nie byłem więc pewny, czy się dobrze uda. 
Obawiałem się utworzenia miejsc pustych, co zwykle 
bywa przy pierwszorazowym siewie łubinu. Chciałem 
przeto, aby łubin żółty, znany z bocznego rozgałęziania 
się, wypełnił sobą próżne przeslwory. Mirno zdrowego 
nasienia, łubin żółty zaledwie wschodził, gdy biały i 
niebieski rosły w najlepsze. 

Gdy dwa pierwsze zwartą massą zieloności okryły 
ziemię, żółty znikł bez śladu. Wtenczas dopiero, kiedy 
jednolita fala kwiatów białych i modrych poczęła opa- 
dać, uslępując miejsca zawiązującym się strąkom, wy- 
strzeliły kanarkowe kwiatki, wyraźnie jednak zduszone 
w tłoku roślin poprzednio wybujałych. Łubin żółty stra- 
cił w tej ciasnocie przyrodzoną swą właściwość mo- 
enego krzewienia się, i wystrzelił cienką słomką, no- 
szącą na swym wierzchołku pęczek gałązek i listków, 
nic a nic nie bujniejszych, aniżeli u łubinu białego i 
niebieskiego. Na jednem z trzech poletek porobiły się 
przewidziane przezemnie halizny, z tego powodu, że 


| łabiny rzadko miejscami powschodziły i słabo wyrosły. 


Naprawdę jednak żółty nie okazał się i tam lepszym 
od niebieskiego. Małym był niebieski, niałemi pozostały 
i wszystkie trzy odmiany. Doszedłem więc do przeko- 
nania, że na ziemiach choć trochę źwięźlejszych. nie- 
warto do mieszanki dodawać łubinu żółtego, bo przy 
należytym wyroście dwóch innych odmian, pożytku zeń 
nie będzie, a nasienie można uważać za stracone. Obok 
tego wiadomym przecież jest fakt, że łubin żółty później 
osadza strąki, aniżeli biały i niebieski, które to dwie 
ostatnie odmiany, zupełnie harmonijnie z sobą pod tym 
względem się zachowują. : 

Jeżeli więc chcemy przyorywać łubin po osadze- 
niu się strąków, to ich w potrzebnej porze jeszcze u 
żółtego nie znajdziemy. I z tego więc powodu nie wi- 
dzę racyi bytu mieszanek łubinowych. Wspomniałem 
powyżej, że łubin żółty jest najwłaściwszy do wsiewania 
w rosnące oziminy. Rzeczywiście jest takim, i jeżeliby 
ktoś chciał sobie na ten eksperyment pozwolić, to bez- 
sprzecznie łubin żółty odda mu w tym kierunku naj- 
wyższe usługi. Płaskie jego ziarno przylega dokładnie 
do powierzchni ziemi, a stąd i najłatwiej się jej chwyta. 
Cała ta wszakże zaleta nie na wiele się zdała, wobec 
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pewnika, że metoda ta powinna być raz na zawsze 
zarzuconą. Na tym punkcie rolnicy nasi zgadzają się 
z niemieckimi. Dr. Kowalski mówi to samo, co Arndt 
i Schultz-Lupitz, a i ja wraz z nimi na jedno się go- 
dzę. Metoda ta nadto rzadko daje rezultaty zachęcające; 
albo z powodu suszy łubin weale nie powschodzi i cały 
. slew jego jest zmarnowanym, albo też, przeciwnie, pora 
jest zbyt sprzyjającą i łubin do tego stopnia przerośnie 
żyto, że sprzęt jego będzie niesłychanie utrudnionym. 


W życie gęstem i zwartem sam on zginie, a w biednem 


i rzadkiem tak się rozpanoszy, że liczenie na normalny 
. wyrost jego jest stawianiem na loteryę z małą szansą 
wygranej. W jednem z mych, poprzednich sprawozdań 
wspomniałem o udaniu. się u mnie tej metody. W biegu 
jednak lat następnych, doszedłem do przekonania, że 
był to korzystny wyjątek od prawidła; zasada wszakże 
pozostała wadliwą. - 

Dla uzasadnienia powyższych twierdzeń, przyto- 
czyć muszę spostrzeżenia, zrobione w tym kierunku 
w poprzednim roku. Ghcąc sobie zapewnić niewątpliwe 
powschodzenie łubinu, zasiałem go na małym, próbnym 
kawałeczku, w żyto, zaraz z kry, t. j- włenczas, gdy 
ziemia była zmarznięta, a śnieg tu i owdzie jeszcze ją 
pokrywał. Gel wprawdzie został osiągnięty, bo łubin co 
do ziarnka powschodził, lecz do żniwa żyta nietylko 
zakwitł, ale i wydał nasienie, które w części dojrzało. 
Razem jednak z żytem został ścięty i dostał się do 
snopka. Siany później w pszenicę, w epoce jej brono- 
wania. w pierwszej połowie maja, dorósł półłokciowej 
wysokości i zakwitł jeszcze przed żniwem pszenicy. 


Wreszcie wsiany w żyto tuż po jego okwitnieniu, w mniej-' 


szej części tylko skiełkował, a większość nasienia się 
zmarnowała. 

Nieoczekiwane, a zbyteczne rozhulanie się łubinu 
żółtego wczesnego, było z jednej strony możliwe przy 
tak pomyślnej wiośnie, jaką się odznaczał rok poprze- 
dzający, z drugiej zaś nie wywołało poważniejszego 
kłopolu ze sprzętem oziminy tylko dzięki temu, że żniwa 
były bezprzykładnie pogodne. W ścierniskach ozimych 
łubin żółty odrastał już bardzo wolno. Niewątpliwie, 


istniał on i był nawet dość gęsty; źdźbła jego wszakże | 


były tak wątłe i w dalszym rozwoju przez ścięcie po- 
wstrzymane, że jestem najmocniej przekonany, jako 
działanie jego nawozowe będzie prawie żadne. Ziarno 
do siewu sporo kosztowało, kłopotu ze sprzętem ozi- 
miny mogło być dosyć, a skutek był tak dobrze, jak 
żaden. Przykład tegoroczny był tyle nauczający, 
mógłby zniechęcić największego zwolennika siewu łu- 
binu żółtego w stojące zboże i nawrócić go na korzyść 
siewu jesiennego. 


(Dokończenie nastąpi). 


ARCIERE EASA 


Że: 


ROZMAITOŚCI. 


Urządzenie odpowiedniego toru kieratowego wy- 
wiera wielki wpływ (zdaniem gazety „Der Pferdefreund*) 
na trwałość zdolności pociągowej u koni. Tory te by- 
wają w niektórych gospodarstwach wybrukowane, w in- 
nych wysypane żwirem, piaskiem lub t. p. przedmio- 
tami. Przekonano się wszakże, że brukowanie lub szu- 
trowanie toru zrywa koniom nogi i że nadto pył wy- 
dobywający się wskutek uderzania podków o kamienie 
szkodliwym jest dla płuc i oczu tak koni jak pogania- 
czów. Wtedy mianowicie, gdy tor kieratowy jest zabu- 
dowany lub przykryty dachem, pył ten staje się ucią- 
żliwym i niebezpiecznym. Chcąc zatem uczynić tory 
miękkiemi, elastycznemi i nie wydzielającemi kurzu, na- 
leży grunt podsypany kamieniami przykryć piaskiem 
lub żwirem, następuie wysypać go na 20-30 centym. 
grubą warstwą garbnika, znowu piaskiem lub żwirem, 


a w końcu 10 cm. warstwą trocin. Jeżeli niema pod 


ręką obu tych materyałów, natenczas można użyć wy- 
łącznie garbnika lub trocin, w każdym razie jednak ko- 
rzystną jest przymieszka żwiru. Każda warstwa nasypu 
tego powinna być dobrze ubitą, od tego bowiem za- 
leży miękkość i elastyczność toru, należy nadto zwilżać 
go w razie potrzeby wodą, by przeszkodzić wznoszenia . 
się kurzu, nie dopuszczając wszakże zbytniej wilgoci. 


Ogłoszenia. 


Ogłoszenie konkursu. 


Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem rozpisuje ni- 
niejszem konkurs na posadę Dyrektora krajowej szkoły 
rolniczej w Dublanach, a zarazem profesora fachowego 
dla nauk rolniczych przy wyższej szkole rolniczej tamże.. 

Do posady tej przywiązaną jest płaca roczna 
w kwocie 2.000 złr., dodatek aktywalny w kwocie 360 
złr., dodatek pięcioletni w kwocie 200 złr. 

Dyrektor szkół rolniczych w Dublanach jest urzę- 
dnikiem krajowym i ma prawa i obowiązki określone 
ustawą służby krajowej z dn. 26 czerwca 1866, o ile 
ona może być do niego zastosowaną i statutem emery- 
talńym z dn. 21 stycznia 1889 r. 

Ubiegający się o niniejsza posadę winni wykazać 
znajomość języka polskiego, a nadto przedłożyć Wydzia- 
łowi krajowemu: E 

1) metrykę urodzenia, 

2) krótki życiorys, 

3) świadectwa, ewentualnie prace udowadniające kwa- 
lifikacyę do zajmowania tej posady. 
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TYGODNIK ROLNICZY. 


Nadmieniamy. że rezolucyą z dn. 
upoważnił Wysoki Sejm Wydział krajowy do wyjątko- 
wego odstąpienia od warunku, że Dyrektor wyższej 
szkoły rolniczej w Dublanach ma mieć kwalifikacyę 


profesora do jednego z przedmiotów zawodowych, na 


wypadek, jeżeliby kandydat posiadał inne warunki, kwa- 
lifikujące go na tę posadę. 


zie uznania dodatku osobistego. 

Go do tego uwolnienia, jak również co do przy- 
znania dodatku osobistego, zechcą p. p Kandydaci po- 
rozumieć się osobiście lub pisemnie z Szefem Dept. 
w Wydziale krajowy m. 

Podania wnieść należy najdalej do 1 czerwca 1898. 


We Lwowie, dnia 17 marca 1898. (3-3) 


Niepodlegające zarazie 


KARTOFLE 


Białe Cudowne. — Niebieskie Olbrzymy. 
Nadzwyczaj plenne i mączyste, 


po cenie 10 ct. za kilo, dopóki zapas starczy. 


Bulwy (Topinambour) 


po 5 centów za kilo do sadzenia 


Zarząd dóbr A. Hr. Marasse w Jurkowie, p. Czchów. 


9 kwietnia 1892 


Zarazem upoważniony zo- | 
stał Wydział krajowy do przyznania Dyrektorowi w ra- | 


ELasyer 

w średnim wieku, kawaler. który pełnił przytem funkcye 
buchaltera, sekretarza, inspektora spichlerzy i skła- 
dów spirytusowych, oraz zastępował obszar dworski 
wobec władz, a posiada najlepsze świadectwa; jedno 
15-lelniej, a drugie 5-letniej posady, mogący złożyć 
kaucyę do 300 rubli, poszukuje posady od św. Jana. 

Łaskawe oferty uprasza się udzielić Administracyi 
„Tygodnika Rolniczego, która też odpisy świadectw 
wspomnianych okazać może. (4-5) 


EB. Seckl 


Zakład suszenia nasion leśnych (Kleng- 
anstalt) Wiener-Neustadt (Nieder-Osterreich) po- 
leca swoje świeże okazy starannie odczyszczone, 
prędko i w wysokiej ilości kiełkujące, pod gwa- 
rancyą siły kiełkowania, o ile możności 
po tanich cenach. (7-10) 

Próbki i cenniki na żądanie darmo i oplatnie. 
po importowanych 


Simmenthalskie buhajki rodzicach, dwa pół- 


krwi po 1 roku i 4 mies., jeden czystej krwi 1 rok i 
1 mies., dwa pół-krwi po 10 miesięcy wieku liczące, 
są po cenie za kilo czystej krwi 55 cnt., pół-krwi 35 cnt. 
do sprzedania. (4-5) 


Zarząd gospodarczy Brzączowice, p. Droginia, 


WIADOMOSCI HANDLOWE. 


Ceny produktow w złr. za 100 REJ 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Tippoman. 
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W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego. 


